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SZATAN -  DUCH POWIETRZA 
W NAUCE BAZYLEGO WIELKIEGO

Według Bazylego Szatan (Ectiava$ łub &a[3oXog) należał niegdyś do ga­
tunku istot, które zostały stworzone przez Boga jeszcze przed powstaniem 
nieba i ziemi. Te pierwsze stworzenia, bezcielesne i niewidzialne, nazywane 
są aniołami (ayyEkoi). Niewiele o nich wiadomo, ponieważ egzystują w sferze 
niedostępnej naszemu poznaniu, a biblijne wzmianki o nich są skąpe i niejasne. 
Pierwszy rozdział Księgi Rodzaju w ogóle przemilczał fakt ich stworzenia*. 
Inne pisma Starego i Nowego Testamentu przynoszą nawet imiona niektórych 
z nich i mówią o ogromnej ich liczbie (nkfjBoę;, puptaÓEg), a św. Paweł sugeruje, 
że są uporządkowane hierarchicznie w struktury paramilitarne. Dla Bazylego 
są to jednak informacje zbyt mało konkretne, by pozwalały tworzyć ściśle 
sprecyzowaną i usystematyzowaną angelologię^. Stosunkowo najszerzej auto­
rzy biblijni wypowiadają się na temat upadłego anioła, czyli Szatana, który -  
znacznie częściej niż inni aniołowie -  nawiązuje kontakty z człowiekiem i ze 
światem materialnym.

1. Relacja Szatana ze światem materialnym. Według nauki Bazylego diabeł 
został stworzony przez Boga jako dobry z natury i w pełni doskonały. Cierpli­
wie trwał w gronie aniołów, nieustannie adorujących Boga^, aż do momentu 
pojawienia się najmłodszego ze stworzeń -  człowieka. Wówczas zauważył, że ta 
mała istota (pixpóv ^<pov) cieszy się największymi względami Stwórcy i zajmuje 
najwyższą pozycję w hierarchii stworzeń. Kiedy zrozumiał, że Bóg otacza łudzi 
miłością i że stworzył wszechświat właśnie ze względu na nich, poczuł się 
głęboko dotknięty i urażony w swej ambicji, ogarnęła go zazdrość. Zaczął 
narastać w nim bunt, aż doszło do otwartej rewolty i wypowiedzenia posłuszeń­
stwa Bogu. Jak wiadomo przybrawszy postać węża, namówił Adama i Ewę,

* Por. Dre SprrrfH Sancfo 16,38, PG 32 ,136A lub SCh 17bis, 376; //exaemercr! 1 5, PG 29 ,13A, 
SCh 26bis, 104.

2 Por. M.A. Orphanos, Creahcw! and Sa/wMion acconńag ro Sr. Basi/ c/Caararea, Athens 1975, 
23.

Por. De Spin/M Sancfo 16, 38, PG 3 2 ,136BC, SCh 17bis, 378.
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przebywających w Raju, do konsumpcji zakazanego owocu*. Wówczas zdekla­
rował się jako przeciwnik Boga i przez to otrzymał imię Szatana (ponieważ 
hebrajski wyraz transkrybowany na grekę jako Xaiavaę, oznacza
„przeciwnika")^. Tym samym diabeł określił swe rełacje z człowiekiem: pozos­
tanie on na zawsze jego nieprzejednanym wrogiem, wściekle atakującym Koś­
ciół i nienawidzącym wszystkich ludzi za to, że noszą w sobie obraz Boga^. 
W pismach Bazylego Szatan nosi przydomek ptaav6QMJto$ („nienawidzący 
ludzi"), podczas gdy Boga określa się jako (j)tXav8pcojtog, „miłującego ludzi". 
Bóg i Szatan stoją więc na dwóch antagonistycznych stanowiskach, jeśli chodzi 
o ich stosunek do człowieka.

Konsekwencje dezercji Szatana okazały się bardzo przykre zarówno dla 
niego samego, jak i dla ludzi, na których sprowadził cierpienie i śmierć?. Został 
na zawsze wyrzucony z szeregu aniołów, zdegradowany, bezpowrotnie odsu­
nięty od Boga, potępiony i skazany na wieczną karę palenia się w ogniu .̂ 
Można powiedzieć, że Szatan jest niereformowalny: pozostanie na zawsze 
zły, nie ma dla niego możliwości poprawy, nawrócenia, zmazania win, ani 
żadnej nadziei na zmianę. Kondycja duchów jest bowiem statyczna, cechuje 
ją niezmienność i trwałość, w przeciwieństwie do dynamiki duchowego życia 
człowieka^.

Historia Szatana jest podobna do łosów pierwszego człowieka, Adama: 
obaj stworzeni jako dobrzy z natury i obdarzeni wolną wolą, stali się źli wy­
łącznie z własnej winy, z powodu niewłaściwego wyboru i dewiacji wolr*°. Dla 
Adama oznaczało to przeprowadzkę na ziemię, gdzie żyło się już mniej przy­
jemnie, niż w Raju, dla Szatana -  upadek w materię i przejście ze sfery trans­
cendencji do świata zmysłowego.

Mamy tu do czynienia z pewnego rodzaju paradoksem: Szatan pozostaje 
nadal bytem całkowicie niematerialnym (aotópaiog) i niewidzialnym

4 Ps-Basiłius, Dontiiia Jicia in tac iz ir 8, PG 3 1 ,1452B-1453A; Dontiiia Je  infidia 8, PG 31, 
376; j2acJ Jem  non eri aacior ntaioram 8, PG 31, 348; zob. Orphanos, jw. s. 29, 31.

Por. Q acd Jem  non eri aacior ntaiorant 9, PG 31, 349D; zob. Orphanos, jw. s. 28; G. 
Davidson, A Diciionary o /A ngeir inciading ike /aJen  angeir, New York -  London 1961, s. 261 
s.v. Satan; X. Lśon-Dufur, Słownik Nowego 7eriantenia, tłum. K. Romaniuk, Poznań 1986, s. 930 
s.v. Szatan; Praktyczny Słownik BiMi/ny. Opracowanie zbiorowe katołickich i protestanckich 
teoiogów pod red. A. Grabner-Haidera, przekład i opracowanie: T. Mieszkowski -  P. Pachcia- 
rek, Warszawa 1994, szp. 1265 s. v. Szatan.

6 Por. Quod Jem  non eri aacior ntn/orant 9, PG 3 1 ,349C; Dontifia Jicia in Lacizir 9, PG 31, 
1456; zob. także Orphanos, jw. s. 33, 35-36.

Por. Derraemeron V I 1. Z  tego powodu Bazyłi nazywa Szatana nqrwpoktnoj damwn (PG 29, 
U7C, SCh 26bis, 328).

a Por. A Jfersm  irator 6, PG 31, 369A; De łtantiłiiaie 2, PG 31 ,528C; Orphanos, jw. s. 32-33. 
9 Por. Dont. in Pr 44, PG 29 ,388C; Dorn, in Pr 32, PG 29,333CD; De Spirito Sancto 16,38, PG

32, 137A-140B; SCh 17bis, 380-384; zob. B. Otis, CappaJocian 77]oaght ar a  Cołteren! Syrient, 
„Dumbarton Oaks Papers" 12 (1958) 111.

Por. Q aoJ Jea r non eri auctor ntaiorant 8, PG 31, 345-348; Orphanos, jw. s. 28-29.
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(aópaioę), jak zapewnia nas Bazyli**, i jako taki nie powinien zajmować 
żadnego miejsca w przestrzeni, a mimo to zamieszkuje jeden z elementów 
świata materialnego, a mianowicie powietrze. Paradoks ten dotyczy zresztą 
wszystkich aniołów, nie tylko upadłych: w zasadzie są one czystymi duchami, 
ale czasami mogą się materializować i ukazywać ludziom. Dzieje się tak dlate­
go, że ich naturą jest powietrzny duch (aeptov nvEupa). W tym miejscu Bazyli 
powołuje się na cytat biblijny, pochodzący z Psalmów (Ps 103,4) i przytoczony 
w Liście do Hebrajczyków (Hbr 1,7): „ten, który czyni wiatry swoimi aniołami" 
(ó nou&v iouę ayyE^ouę; auiou JtYEupara)* *̂ .

2. Atmosfera -  miejsce aktywności upadłych aniołów. W J/om/7/'/ o tym, że 
Bóg nie jest sprawcę zia Bazyli nazywa Szatana władcą powietrza*^. Bazyli 
wygłosił tę homilię w okolicznościach bardzo dramatycznych -  w czasie wiel­
kiej klęski suszy i głodu w Kapadocji w 369 roku*'*. Jego celem było wyjaśnie­
nie słuchaczom (w większości ludziom głodnym i zrozpaczonym) przyczyn 
klęski, która spadła na nich „z powietrza". Oczywiście, winą za to nie można 
było obciążać Boga, należało więc wskazać innego sprawcę gradu i suszy: 
Szatana, władcę powietrza, który kontroluje wszystko, co znajduje się w po­
wietrzu, i potrafi dowolnie manipulować wszelkimi zjawiskami atmosferyczny­
mi. Szatan bowiem, pomimo swego upadku, nadal jeszcze zachowuje tytuł 
i godność władcy (a^icopa ... aQ/txóv)*^, a obszarem jego panowania jest 
powietrze:

„Miejscem jego panowania jest powietrze, jak mówi ten sam [apostoł Paweł]:
«Wedłe władcy mocy powietrza, ducha działającego w synach nieposłuszeństwa*
(Ef 2,2). Dłatego bywa także nazywany władcą świata (xóopou a$xu)v, por. J 12,
31; 14, 20), skoro jego panowanie rozciąga się dookoła ziemi [tak jak powietrze].
[...] Skoro powiedziano [w Piśmie] o wojsku diabła, że: «Duchowa niegodziwość 
jest na niebie* (Ef 6,12) trzeba wiedzieć, że Pismo zazwyczaj nazywa niebem 
powietrze, jak [w wyrażeniach]: «ptaki nieba* (Mt 6, 26) i «wstępują aż do nie­
ba* (Ps 106, 26), co znaczy: na wielką wysokość w powietrze się wznoszą"*^.

"  Por. dem non er/ aac/or /na/ora/n 9, PG 31, 352A; De ha/ni/i/a/e 2, PG 31, 528; 
Orphanos, jw. s. 28.

*2 Por. De Spiri/n Sanc/o 16, 38, PG 32, 137A, SCh 17bis, 380; Orphanos, jw. s. 18 n. 4; 
Dicfionary o/Ange/r, s. 312 s.v. Winds.

*2 Por. Qaod dem non er/ aac/or /na/ora/n 9, PG 31, 352A; Orphanos, jw. s. 23, 28-29; 
Ena/rado in prophe/a/n /raia/n 2, 78,26-31. Mowa tu jest o zwodniczych demonach, które opano­
wały powietrze (xpaTetv roli &epog), fruwają wszędzie dookoła nas i kontrołują nawet ioty ptaków.

"  Por. P.J. Fedwick, A CBrono/ogy o / /Be Life and Workr o / Bari/ o / Caerarea, w: Bari/ of 
Caerarea. CBrir/ian, ffa/nanir/, Arce/ic. A óuc/een-f/andred//] Anniverrary óymporiam, Part ł, ed. 
P.J. Fedwick, Toronto 1981,11.

Por. Qaod dem non er/ aac/or /na/ora/n 9, PG 31, 352A; Orphanos, jw. s. 23, 28-29.
*6 gaod dem non er/ aac/or ma/oram 9-10, PG 31, 349-352. O ile nie zaznaczono inaczej, 

przekłady z języka greckiego pochodzą od autorki artykułu [E.O.].
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Nieco dalej ton homilii staje się bardziej uspokajający, autor zapewnia, że 
tyrania Szatana została już obalona przez zbawczą mękę Chrystusa i w ten 
sposób zostało oczyszczone powietrze wokół nas:

„«Pan widział, jak Szatan padał niby błyskawica z nieba" (Łk 10, 18), to znaczy, 
wypadł z własnego państwa i łeżał na dołe, aby po nim deptałi ci, którzy nadzieję 
położyłi w Chrystusie. [...]. Skoro tedy zła tyrania owego została obałona, a prze­
strzeń dookoła ziemi oczyszczona przez zbawczą mękę Tego, który pokój przy­
niósł temu, co na ziemi i na niebie (Koł 1, 20), wtedy dopiero głosi się nam 
krółestwo niebieskie I w ogółe tysiączne są głosy z powodu zwycięstwa, które 
poświadczają ostateczną zagładę nieprzyjacieła, ponieważ w górnych sferach nie 
pozostała dła nas żadna wałka, żadne zapasy i ponieważ tam nie ma nikogo, kto by 
stawił opór i odciągnął nas od życia szczęśliwego"'?.

Pomysł ulokowania upadłego anioła w powietrzu pochodzi od św. Pawła, 
na co wskazuje sam Bazyłi cytując w wyżej przytoczonym fragmencie frazę 
z Listu do Efezjan (2, 2): „wedłe władcy mocy powietrza, ducha działającego 
teraz w synach nieposłuszeństwa" (xaia  róv ap/cwta ifję e^ouotaę roń 
ćtepoę, tou nvEup,ctio$ rou vuv evepyouvio5 cv rotę u to tę ajretOetctę). Jeśłi 
natomiast chodzi o źródła inspiracji św. Pawła, to mogło ich być naprawdę 
bardzo wiełe. Przesłanki do wysnucia takiego wniosku można znaleźć w Sta­
rym Testamencie (jak choćby cytowana wyżej fraza z Ps 103, 4 o aniołach- 
wiatrach); były także obecne w tradycji żydowskiej'^. Ponadto, cała helleńska 
myśł filozoficzna -  od Anaksymandra do Fiłona z Aleksandrii -  uważała 
powietrze za sferę zamieszkałą przez demony, czyli dobre i złe duchy. Żywioł 
ten zawsze kojarzył się z czymś niematerialnym, łotnym, zwiewnym, spokrew­
nionym z duchem, duszą, oddechem i życiem, tym bardziej, że grecki wyraz 
nvEupa oznaczał zarówno ducha, jak i tchnienie, powiew wiatru, a zatem coś 
bardzo zbliżonego do powietrza. Często utożsamiano ze sobą powietrze (af]ę) 
i ducha (nveupa)'9, powietrze (af)p) i duszę (rpuyf))^". Herakłit z Efezu uwa­
żał powietrze za żywioł, któremu łudzie zawdzięczają swą zdolność myślenia 
i inteligencję^'. Diogenes z Apolłonii (akme 440-430 przed Chr.) uznał po-

'? gttod deus non est auctor /na/crM/n 10, PG 31, 352, tłum. T. Sinko (Św. Bazyłi, Wybdr 
/tomiii/ i kazań, Kraków 1947) s. 118.

Por. Pismo święte Starego i Arowego Testamentu w przekładzie z języków oryginałnyeh 
i opracowaniu zespołu bibłistów połskich z inicjatywy Benedyktynów Tynieckich, wyd. 2 zmienio­
ne, Poznań -  Warszawa 1971, s. 1325 (komentarz do Ef 2, 2); W. Kopałiński, Słownik symbołi, 
Warszawa 1990, s. 335 s.v. Powietrze.

'9 Por. F E. Peters, Greek Pitiicscpiacui Ternu: a i:i.s'ior:ca/ łexicon, New York 1967, s. 4,160, 
s.v. aer i pneuma; zob. Phiło Ałexandrinus, De gigaMiiba! 8-9; J.E. Cirłot, Słownik sytn6oii, 
przekład I. Kania, Kraków 2000, s. 327 s.v. Powietrze.

Tak nauczał Anaksymenes z Miłetu, zob. Aetios I 3, 4; por. G S. Kirk -  J.E. Raven -  M. 
Schofiełd, Fiłozo/ta przedsokratejska. Stadium krytyczne z wybranymi tekstami, przeł. J. Lang, 
Poznań 1999,163.

Por. C.J. Głacken, Traces on tłte Rłtodian S/tore. Naturę and cułture in Western tkoag/tt/rom
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wietrze (af)p) za boga (ó 6eóę) -  i nie był to wcaie w tamtych czasach pogląd 
ani skrajny, ani odosobniony^^.

Sformułowanie św. Pawła, jak również pogańskie wyobrażenia o zamiesz­
kiwaniu duchów w przestrzeniach powietrznych, natchnęły wielu Ojców Koś­
cioła piszących jeszcze przed Bazylim^. Orygenes cytuje wspomniany werset 
św. Pawła kilkakrotnie w swych pismach, a w Ko/nenfarzM do Lńs/M św. Paw/a 
do jĘ/ez/an znajdują się zdania, które mogły być bezpośrednim źródłem homilii 
Bazylego, zwłaszcza z uwagi na pewne podobieństwa leksykołogiczne:

„Złe duchy zamieszkują podniebne miejsce, tj. powietrze; [...]. Wydaje się, że 
rozłane wokół nas powietrze jest pełne wrogich mocy"^.

Bazylego mógł także zainspirować słynny Żywof Anfontego pióra Atana­
zego Aleksandryjskiego, napisany między 356 a 362 rokiem^, gdzie ze zrozu­
miałych względów mówi się bardzo wiele o demonach. Złośliwe demony, które 
miały zwyczaj nieustannie napastować św. Antoniego Pustelnika, potrafiły 
przenikać nawet przez zamknięte drzwi, właśnie dlatego, że były duchami 
powietrza26. Św. Antoni uświadomił to sobie dzięki pewnemu mistycznemu 
przeżyciu. Otóż, pewnego popołudnia został porwany w ekstazie (tekst stwier­
dza to bardzo wyraźnie: „został porwany w myśli", „stanął obok samego sie­
bie", „zobaczył samego siebie") i uniesiony w powietrze przez jakieś nieziden­
tyfikowane duchy, w których można dopatrywać się aniołów. Następnie ujrzał 
jakieś odrażające widma, które lewitowały w powietrzu i zagradzały przejście. 
Doszło do utarczki słownej między dobrymi a złymi duchami. Na szczęście, 
zwycięstwo odniosły anioły eskortujące świętego i nikt już nie blokował drogi 
do niebios^. Kiedy Antoni doszedł do siebie („stał się znowu jednym Anto­
nim", jak mówi tekst), zaczął się zastanawiać nad sensem tego, co zobaczył,

ancie/!! times to tbe end o /tbe  eigbteentb cen fury, Berkeley L. A. -  London 1966, s. 82; Kirk -  Raven, 
jw. s. 207-208; Peters, jw. s. 191 s.v. telos; por. Heraklit, fr. 129-130; 111 286.

Diogenes ApoUoniates, fr. 5 = Symplikios, /n  bbys. 152, 22; zob. Kirk -  Raven, jw. s. 430- 
432. Pogląd o „uduchowieniu" lub „ubóstwieniu" powietrza był niewątpliwie częścią obiegowej 
w starożytności pogańskiej opinii o tym, że cały świat (tj. wszystkie żywioły) jest ożywiony i pełen 
demonów; zob. Diogenes Laertios 1, 27 (n.t. poglądu Talesa z Miletu): róv xóopov Eptimxov xai 
5atpóv(])v nkfipT).

Por. T.D. Łukaszuk, /śmienie Szatana i demonów jako problem w katolickie) tec/ogii p o ­
soborowe), Kraków 1990, 50.

2** bragmenta e r commentariis ad bpisttdam ad bpbesios (in catenis) 33, 65-69, w: J.A.F. 
Gregg, Commentary o /  Origen apon tbe bpist/e to tbe bpbesians, JTS 3 (1902) 572: Tfię 
novtipiaę jtveńpaTa oixo6via ióv  Enoupavtov TÓJtov, lo u is o w  róv aćpa ... Eotxetv yap ó 
!tEpLXEXt)pEVOĘ ijp tY  d ljp  J tE Jtk ąp tóoO at ÓUVapEMV ÓviLXEtp.EVh)V.

Datowanie podaję za: L.W. Barnard, Tbe Datę o / 5. Atbanasias </Vita Antonin/, „Vigiliae 
Christianae" 27 (1973) 169-175; B.R. Brennan, Dating Atbanasias « Uita Antonii//, tamże 30 (1976) 
52-54.

2̂  Por. Vita Antonii 28, 5, PG 26, 885, SCh 400, 212.
Por. tamże 65, PG 26, 933-936, SCh 400, 304-308.
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i najpierw przypomniał sobie słowa św. Pawła z Listu do Efezjan: „Wedłe 
władcy mocy powietrza, ducha działającego w synach nieposłuszeństwa" 
(Ef 6, 2) oraz „Nasza walka nie toczy się przeciw krwi i ciału, łecz przeciw 
zwierzchnościom, panowaniom, władcom świata ciemności, przeciw duchom 
niegodziwości, które znajdują się na niebie" (Ef 6, 12). Warto zauważyć, że 
Bazyłi przytacza te same cytaty w swej homilii^. Potem św. Antoni skonstruo­
wał własną demonologię, która była kontaminacją Listu św. Pawła do Efezjan 
oraz słynnego passusu z f/czty Płatona, gdzie Diotyma mówi o nieprzebranym 
tłumie demonów, zamieszkujących strefę pomiędzy bogami a ludźmi^, i, jak 
można przypuszczać, nauki Orygenesa. Oto fragment wykładu św. Antoniego 
o demonach, przytoczony przez św. Atanazego:

„Mamy strasznych i zło czyniących wrogów, złe demony, i przeciwko nim toczymy 
watkę. [...] Wiełki bowiem jest ich tłum w powietrzu, które nas otacza, i są nieda- 
łeko nas; wiełka wśród nich panuje różnorodność. [...] Wiemy, że demony nie 
dłatego nazywają się demonami, że takie były od początku: Bóg przecież nie 
stworzył niczego złego. Powstały jako dobre, łecz zmieniły swój niebiański sposób 
myśłenia, a potem błąkały się dookoła ziemi: zwodziły Hełłenów urojeniami, 
a nam, chrześcijanom, zazdrościły. Chwytają się wszełkich sposobów, by przeszko­
dzić nam w wejściu do niebios, abyśmy nie powróciłi tam, skąd one spadły"^".

W innym miejscu Żywota czytamy o walce przeciwko demonom, którą 
musi stoczyć każdy, kto chce przejść przez powietrze (ótapfjvat rów aepa)^, 
tzn. wejść do nieba, osiągnąć doskonałość. Bazyli użył podobnego słownictwa 
(chodzi głównie o T) naLr), które jest reminiscencją lektury św. Pawła) pisząc, że 
„w górze" nie pozostała już żadna walka do stoczenia, odkąd obalono Szatana. 
W ogóle, można zauważyć wiele zbieżności między tekstem Żywota Antoniego 
a homilią Bazylego. Jeszcze wyraźniejsze podobieństwa można znaleźć w in­
nych pismach Atanazego -  (9 wcieienitt -S/owa i w Liście do Adei/tcsa, gdzie 
mówi się o powietrzu jako sferze sił demonicznych, ujarzmionych przez Chrys­
tusa dzięki ukrzyżowaniu „w powietrzu":

„[Chrystus] rozpiąwszy ręce na krzyżu, obałił władcę mocy powietrza i oczyścił dła 
nas drogę prowadzącą do niebios [...]. Przybył Pan, aby obałić diabła i oczyścić 
powietrze" (rjkOe óe ó Kuętoę !va rów 6ta}3okov Kaiapóką), tóv trepa 
KaOapLan) .

28 por. g u o d  deus non ert nMCtor ntaiorunt 9, PG 31,349-352; Athanasius, Pita Antonii 21,2- 
22,2, PG 26, 873-876, SCh 400,192-196.

29 Por. Syntporiunt 202e-203a.
2° Pita Antonii, 21,2-22,2, PG 26, 873-876, SCh 400,192-196.
2* Por. tamże, PG 26, 936.
22 Athanasius, De incnrnatione Perhi 25,5-6, PG 2 5 ,140BC, SCh 199bis, 358; tenże, Dpirtaia 

ad Adeip/titan 7, PG 26 ,1081B; zob. G.W.H. Lampe, A PatriMc Greek Lewicon, Oxford 1961, s. 41 
s.v. avąp; P. Evdokimov, Naturę, „Scottish Joumał of Theołogy" 18 (1965) s. 18, przypis 1.
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Ten drugi fragment odnajdujemy w homiiii Bazyiego w bardzo zbliżonym 
brzmieniu: ê e[3Xf)8i) r) novT]Qa auiou lupawtę, xai Exa8aQ8T] ó JiEptyEtoę 
tÓJtog 6La lou omieptou na8ouę^^.

3. Ce) niegodziwych poczynań diabła. Choć Szatan został zdetronizowany 
i upokorzony, to jednak nadal pozostaje siłą, zagrażającą człowiekowi. Oczy­
wiście, nie nałeży przeceniać jego możliwości: nie może on nikogo zmusić do 
grzechu, a co najwyżej nakłonić do nieprawości, zwieść poprzez wrodzone 
naszej naturze skłonności^. Największe niebezpieczeństwo tkwi w tym, że 
Szatan zsyła na ludzi zapomnienie (hj6ri) o Bogu. Jako „książę tego świata" 
(dpxov lou xóopou rouiou) zwodzi nas różnymi światowymi pokusami 
(anaiów T)paę, xai &ót it&Y xoop.ixć&v 5eXEaopaiMv), co rozprasza uwagę 
i sprawia, że zapominamy o Bogu^. Stanowi to poważne zagrożenie dla Koś­
cioła, ponieważ podstawą życia chrześcijańskiego jest właśnie pamięć o Bogu 
(pvf]pTi iou Oeou), nieustanne dziękczynienie za otrzymane od Niego łaski 
oraz ciągła kontemplacja Stwórcy^. Natomiast za sprawą Szatana i podsuwa­
nych przez niego pokus nasze życie z jednokierunkowego (povóipojroę), skon­
centrowanego wyłącznie na Bogu, jakim powinno być, staje się wielokierunko­
we (noMiponoę), rozbiega się w wielu różnych kierunkach, prowadzących 
donikąd^'. Szatan, zwodząc ludzi na różne sposoby, przeszkadza im w osiąg­
nięciu najważniejszego celu, jakim jest upodobnienie się do Boga (10 
ópoKo8fjvcu Oetp) . Wpływ Szatana na człowieka jest więc destrukcyjny, 
a ściślej -  skłaniający do autodestrukcji.

Motyw Szatana jako ducha powietrza, który pojawił się u św. Bazylego pod 
wpływem św. Atanazego, okazał się niezwykle żywotny w dziejach kultury. 
Omawia go Pseudo-Dionizy Areopagita (V w.) pisząc w swej Hternrc/tu rtte- 

iż moce niebiańskie nazywane są przez Pismo wiatrami (avepouę) dla 
ukazania niezwykłej szybkości ich działań i lotu, przy czym „wiatr" oznacza 
tchnienie powietrza (aeptou nYEupaioę) i sugeruje podobieństwo niebiańskich

33 Por. Qaoó deus no/! est aactor tna/oratn 10, PG 31, 352C.
Por. Rega/ae brawa.! tractatae 75, PG 31, 1136.
Por. Rega/ae/astas tractatae 2, 4, PG 31, 916B.

36 p o r tamże 2,2, PG 31,912C, tłum. J. Naumowicz (Św. Bazyłi, Pisma ascetyczne, t. 2: Reguły 
ó/uższe. Regały krótsze, ŻM 6, Kraków 1995) s. 61 n. 17; zob. T. Spfdłik -1 . Gargano, Oac/towo^ó 
Ojców greckie/] i wsc/tcdn/c/t, tłum. J. Dembska, Kraków 1997, 94-95, 132; H.J. Sieben, Mneme 
T/ieoa, DSp X 1407-1414.

37 Por. Rega/ae/astas tractatae 20, 2, PG 31, 973A.
3" Por. Qnod deas non est aactor ma/ornm 8, PG 31, 348A.
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intelektów do Boga. Według niego terminy „wiatr" i „powietrze" mają więc 
znaczenie czysto symboliczne, które nie powinno być rozumiane dosłownie, 
czyli jako fizyczna obecność duchów w powietrzu .

Mniej subtelna angelologia i demonologia wieków średnich uznała, że 
istoty duchowe obecne są w powietrzu w sposób realny. Niektórzy teologowie 
średniowieczni -  najwyraźniej pod wpływem wielowiekowej tradycji -  nauczali, 
że anioły i demony, które wędrują między niebem a ziemią, przybierają ciało, 
utworzone ze ścieśnionego i zagęszczonego powietrza, i w takiej postaci mogą 
ukazywać się ludziom**". „Grad bije tam, gdzie chcą tego czarownicy, gdyż moc 
Szatana w powietrzu jest wielka" -  nie jest to opinia naiwnego i zabobonnego 
plebsu, lecz cytat z oficjalnego dokumentu kościelnego z XV wieku***. W wie­
kach XIII-XVIII powszechnie wierzono, że wszelkiego rodzaju agenci Szatana 
-  heretycy, czarownice itp. -  mogą unosić się w powietrzu. Przypisywano im 
zdolność lewitacji, fruwania w przestworzach, przemierzania nawet dużych 
odległości dzięki pewnym magicznym przedmiotom (w modzie był głównie 
sprzęt gospodarstwa domowego, tj. kije i miotły). W ten sposób heretycy 
i czarownice mieli przybywać na sabat, gdzie oczekiwał ich Szatan, pełniący 
honory gospodarza i mistrza ceremonii .

Dobrze znanym faktem z życia Marcina Lutra jest jego paniczny strach 
przed szatańskimi atakami, który kilkakrotnie przeradzał się u niego w ostrą 
psychozę lęku*". Nie ma potrzeby wymieniać w tym miejscu długiej listy pu­
blikacji Lutra, poświęconych Szatanowi i metodach walki z nim. W każdym 
razie, Luter opierał swe obawy nie na opowieściach folklorystycznych, lecz na 
cytatach biblijnych. Najczęściej powoływał się na werset z Listu do Efezjan, 
który już kilkakrotnie przytaczaliśmy, o tym, że Szatan jest księciem powie­
trza****. Cytat ten został przez Lutra wyrwany z całego kontekstu nauki św. 
Pawła. Natomiast podejście Bazylego było o wiele bardziej ortodoksyjne: Ba­
zyli stwierdza za św. Pawłem, że Szatan panował kiedyś nad powietrzem, ale 
władza ta została mu odebrana przez zbawczą mękę Chrystusa, jak podaje ten 
sam św. Paweł i co potwierdzają inne wersety Nowego Testamentu.

por Pseudo-Dionysius, De caeiesti /Herarc/Ha 15, 6, SCh 58bis, 180, tłum. M. Dziełska 
(Pseudo-Dionizy Areopagita, firm a teologiczne, t. 2, Kraków 1999), s. 109, przypis 125; zob. Ps 
104 (103), 4; Hbr 1, 7; może też Ps 18 (17), 10 i Dn 7,2.

99 Por. J. Dełumeau, 5fracit w kaitarze ZacAoda AW -AViii wieka, przeł. A. Szymanowski, 
Warszawa 1986, 77-78.

Cytuję za: J M. Sałłmann, Czarownice.' obiabienice Szatana, przeł. M. i A. Pawłowscy, 
Wrocław 1994,139.

"3 Por. tamże, s. 29, 70,120-123.
93 Por. R. Otto, ^więtoJó. Elementy irracjonalne w pojęcia bóstwa i ich sfosanek do elementów 

racjonalnych, przeł. B. Kupis, Warszawa 1999, passim.
99 Por. Dełumeau, jw. s. 231 i passim.
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SATAN -  A SPIRIT OF THE AIR IN SAINT BASIL'S TEACHING

(Summary)

This article concerns Saint Basii's demonoiogy and it consists of three parts: 1. 
The reiation of Satan to materia! worid; 2. The atmosphere as a piace of activity of 
faiien angeis; 3. The purpose of devii's machinations. The references to Satan occur 
in many writings of Saint Basii, but most important passage can be found in his 
sermon Qaod DetM non arf aactor mn/ornm, written in 369 AC -  in the year of 
drought disaster in Cappadocia.

First, Satan was an angei of high rank and dignity, but he sinned and became an 
apostatę and enemy of God. Therefore, as Basii says, he is caiied Satan (the Hebrew 
meaning of the word is „adversary"). He is an enemy of mankind too and he hates 
peopie (pLoaveQMJto$). Though the devii is an immateriai, incorporeai and invisibie 
being, he is cioseiy connected to the visibie worid, especiaiiy, to the peopie. He 
inhabits in whoie air extended around the earth (i.e. atmosphere) because his naturę 
is aeriai spirit (aĆQiov nveupa).

Saint Basii caiis the devii a prince of the power of the air, according to Saint 
Paui's opinion, expressed in Eph 2,2: Kata ióv dpxovict rfję e^ouoiag rou aśpoę. 
Hence Satan can contro] aii phenomena and send various disasters „from the air", 
for exampie, drought. But it's nothing to the panie, Basii says, because the air has 
been cieared by Passion of Christ and the tyranny of Satan has faiien dawn. In this 
part of the articie phiiosophicai, Scripturai and patristic sources of Saint Basii's 
sermon are presented, among others Anaximander, Anaximenes, Heraciitus, Dio- 
genes of Apoiionia, Phiio of Aiexandria, Saint Paul, Origen, Athanasius of Aiexan- 
dria. Aithough the infiuence of Athanasius of Aiexandria to Saint Basii is uncertain, 
some references to the writings of Athanasius: Firn AnfoMM (written ca 356-362), De 
Mcarnahone Ferbi and Eplrta/a ad Ade/pbiMm, can be found in Basii's sermon.

The aim of Satan's activity in the air was an impediment of man's ascension to 
heavens „through the air". Now the devii causes the peopie forget about God. He is 
stiii a prince of this worid (aQxtov rou KÓopou rourou), who dominates over an evii 
peopie. The motif of Satan as an aeriai spirit was very influentiai in foiiowing 
centuries after St. Basii. The infiuence of this to the thinkers and the theoiogians 
V-XVI is presented in conciusion of the articie.




